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Frzedpiata wynos! we Lwowie kwartalnie 3 złr. 60 
"s sBrzedpłata jakakolwiek przyjmaje sią zawsze. Numer pojedyńczy 40, cent. , 
Kedakcja, administracja j, expedycja. pocztowa i móigjscowa . Gazety Narodowej jesi w; kwaienic p. Groma 
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' Gazeta Narodowa wychódzić bedzie”co- , się stosunki z" Polską kongresową, młodzież die | ktfoków, któreby miały na orn przywrocenie „Fgi „do polskiej Rusi; a ks. „Józef Poniatowski ząka- 


dziennie, wyjąwszy poniedziałki: 
Prenumerata zostaje ła sania, cy dai 
„waiej, t_j]. a przesyłką pocztową 4 zł. 
50 kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej- 
seu 3 zł, 60 kr. | | 
Ci prenumeranti pocztog!, f 
valkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
„4 zł. BO kr. w „a. „raczą obecnie, przesyła 
jąc przedpłatę na. drugi kwartał, złożyć 
jedynie 38 zł. w. ^., czem wynagrodzi się 
im nieotrzymywanie Gazety Narodowej od 
8. lutego dQ Py MATCA. ass hi 

Ci gas pronumerauci pvoátowi, „którzy 
ztożyli jedynie © złs5© na trzy razy w ty- 
godnin wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
teraz BQ kr. należących się od nich „do 
końca marca,- co wraz--a prenumeraią nA 
kwartał „drugi od 1 kwietnia do. kober 
czerwca, uczyni:5, zh. 

Razem z Gazetą Narodową można pre- 
numerować i Dziennik literacki, którego re 
daktorem głównym równie jak i Grazety jest 
Jan Dobrzański. Dziennik literacki wycho 
dzi dwa razy na tydzień i jest uzupełwie 
niem Gazety pod względem  polityczno hi 
storycznym i literackim. 

Dziennik literacki od 1. stycznia do koń. 
ca czerwca w iniejscu . ,, 4 złr. 20 kr 
z przeselką pocztową ... 5 złr. 30 kr. 
od]. kwietnia w miejscu_do | 

Tkoqca cze ya „m. 2.złr, 10 kr. 
z przęgęłka pocztową ... 2 złr. 90 kr 
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Groźby moskiewskie. 

Obok absolutnie rządzonych Pras i Austrji 
istniała Polska kongresowa kostytneyjua. Była 
ona ciągłym kłopotem dla tych państw. Galicja i 
Poznańskie |gnęły zawsze do Warszawy. Kwiat 
młodzieży z tych prowincji udawał się tąm zawsze 
i dobijał się o pomieszczenie w wojsku, w urzę- 
dach i na katedrachb. Panowie możniejsi w War- 
szawie stale zamieszkiwali. Jednem słowem, co 
tylko było wykształceńszego w narodzie, dążyło 
do osiedlenia w Królestwie, uważając się raczej 
za obywateli tamtejszych niźli poddanych Au- 
strji lub Prus. 

Upadek powstania r. 1831 sprowadził zmia- 
„nę zupełną. Warszawa przestała być ogniskiem 
dla Połaków z Galicji i Księztwa. Dla Austeji 
i Prus było to wielką korzyścią. Przerwały 


„Gdzienieco w sprawach naszych 
domowych. 


(Ciąg dalszy). 


To co się dawniej stało, iż język ruski przez 
Język polski został wyparty, to zdziałał nie 8y- 
stem pelonizow.nia, ale ten bieg rzeczy natural- 
ny, że 0 ile język ruski tracił swoją żywotność 
i przez samych Rusinów był zaniedbany, o tyle 
język Pa kształcący się i żywotny, od samych 
Rusinów jako włąsny był przyjmowany. Działo 
się to swobodnie, naturalnie, w skutek popędu 
wewnętrznegu 1 logiki wewnętrznej. —- Dziś stać 
się może inaczej — język raski może się wykształ 
cić i stanąć wysoko, jeżeli takie jest jego prze. 
znaczenie. — Połacy , gdyby nawet chcieli, temu 
przeszkodzić nie mogą. — Wszakże od 100 lat 
Polacy ani tu, ani w Zabranych prowincjach ro. 
syjskich nierządzili, i jednakowe służyły prawa. 
Czemuż literatura mało-ruska w tym czasie nie 
podniosła się? _ Wszakże wiadomo. że Czesi, 
którzy również swój język zaniedbali, w lat. kil- 
kadziesjąt stworzyli literaturę, która poszanową- 
nie wzbudza, — Cytata takie, jakie przywodzi w 
Słowie „druh iz hałycyjskoho sojm.*, dowodzą to 
tylko co się wyżej rzekło, iż język polski mając 
w sobie więcej sił żywotnych jak wówczaś ruski, 
który chylił się do upadku, musia? naturalnie za- 
wał esce tamtegn ne Rusi między inteligencją 


a 


ktorzy zło- | 


| |mpleszyla do wojsk, szkół i urzędów polskich 


Możniejsi panowie osiadać poczęli ałba w Wie. 
dnia albo we Lwowie. Naniesioną żaś propa, 
gandę przez emigrację, starano się msunąć wyda, 
leniem wszystkich emigrantów. .Jednem słowem, 
wrócił dla panowania Anstrji w Galieji stan nor-, 
malny, jak się wyrażano. : PRL 

'Z tego powodu .ani Austrja, ani Prusy nie 
upominały się o przywrócenie” konstylucij z 1. 
1815 w Polsce kongresowej 'nie przyłączyły się 
do protestów mocarstw zachodnich przeciw jej 
zniesieniu “Tem bowiem zniesieniem zaprowa- 
dzony został w Kongresówce stan podobny, jaki 
istniał w Księztwie i w Galicji, a tylko przy je- 
dnostajneści urządzeń we wszystkich ziemiach 
polskich, mogą być wedle zdągia gabinetów Po- 
laoy w spokoja ntrzymani. 

Nastąpiły potem prześiadowiia katolików w 
Polsce kongresowej, na Ditwie, na Podolu; Woly 
niu i Ukrainie. Anstrja jako mocarstwo katali- 
ckie, ś-iśle połączone z Rzymem. czyniła przedsta - 
wienia Moskwie, a domagając się n niej welności 
dla kukcioła katolickiego, między innemi užasa 
dniała swuje kroki dyplomatyczne w tym wzglę 
dze i okolicznością, iż katolicy jej galicyjscy 


“temi prześladowaniami braci są zaniepokojeni. ` 


Moskwa usuwała te przedstawienia: lecz 
przyparta raz i drogi, w r. 1856 tzntiła”gróżbę 


przywrócenia konstytucji zr. 1815, przywrócenia | 


nietylko swobód kościoła, lecz 1 politycznych, je 
$li dalej «w podobny sposób napierany będzie, 
Niekonstytucyjna więc jeszcze Austria octnęła 


"stę przed tą grożbą i umilkła, obawiając »ię*a 


tej konstytucji jeszcze większego zaniepokojenia 
poddanych swoich galicyjskich, niź z prześladówau 
katolików. Co więcej, gabinet petersburgski wte 
dy oświadczył iż jedynie przez wzgląd na Austtję 
i Prasy nie przywracał swobód Polakow. ri 

Teraz Moskwa wychodzi. » temi samem 'Ar- 
gumentami. Oświadcza książę” Gorczakow, iż rząd 
moskiewski nada Polsce szerokie swobody. jeżeli 
takie same swobody dwa inne mocarstwa, które 
się wraz z Moskwą podzieliły Polską, nadadzą 
swoim posiadłościom polskim, i w tym względzie 
porozumią się z nią. t 

Dzienniki niemieckie to oświadczenie Gor 
czakowa nazwały pokrzyżowaniem planów mo- 
carstw zochodnich, usilowaniem , przywrócenia 
świętego przymierza. My to nazwiemy prostą 
groźbą, groźbą jeszcze dalej posuniętą, niż wte 
dy gdy chodziło o wolność kościoła. 

I þez tej grożby jednakowo ani Austrja, am 
Prusy nie przyłączą się do żadnych 


Dziś przynajmniej światlejsza część Polaków, | 
jak to sam wyżej wspomniony korespondent Die. 
myśląc o tem dowodzi, nie jest przeciwną An, 
rozwojowi narodowości ruskiej, ani ubrzędowi sta- | 
ro-sławiańskiemu. — Nie przeciw języktm, ale 
przeciw moskwicyzmowi, szyzmie i wstecznym dąż-; 
nościom partji, która dziś stanęła na czele Rusi- 
nów, Polacy powstają. — Do tego mają oni wszel- 
kie prawo, — Głupotą jest jeżeli ta partja w bez- 
siloej pysze twierdzi: że ona tu, t. j, partja Ru- 
gini i na ruskiej ziemi, bo i Polacy także Rusini 
i na ruskiej ziemi, chociaż im się podobało przy- 
jać obrzęd łaciński i mowę polską. Czuwać oni 
mają prawo i powinni, aby przez wsteczne dąż- 
ności partji jakiejbądź, prawa trzeciego niezo- 
stały naruszone. — Niemogą oni uwierzyć w czy- 
stość zamiarów tych, którzy dziś posiawili się na 
czele swobód Rusinów. gdy wiedzą dobrze, że lu- 
dzi ci, na te wolniejsze instytucje dzisiejsze nie- 
tylko niepracowali, ale do niedawna każde choć- 
by najmniejsze drgnienie wolności ich raziło — 
że każda nowa idea, wszelki postęp oświaty 1 
cywilizacji swem Światłem jak nocne sowy ich 
budził, i którzy każdą swobodniejszą myśl w mło- 
dzieży pod ich opieką zostającą stłumić usiło- 
wali również jak niewierzą tym, którzy daw 
niej gorliwi przyjaciele Polaków i idei polskiej, 
dziś przeszli na stronę partji wsteczuej i stali 

€ najzaciętszymi wrogami Polaków. - Tacy bo- 
wiem kierują się nie zasadami, ale namiętnością 
lub interesem; niepodobna bowiem, ażeby człowiek 
zdrowego umysłu i zdrowych uczuć od razu w 
takie przeciwieństwa wpadał. ~ 


Również niepodobieństwem jest wierzyć w | 


zbiorowych 


mte “kongresowej. konstytucji e s. 1815 wraz z 
wojskiem narodowem i z najzupełniejszą auto 
womjs. Prusy i Ansirja będą czynić tylko przed- 
stawienia o takie reformy, o takie polepszenie 
losa Polaków, pod mogkiewskiem panqyanier, 
zostających, jakiego polepszenia losu dozuają ich 
właśni poddani polacy. Zbiorowo zaś z zacho- 
dniemi mocarstwami nie wystąpią nigdy, chyba- 
by mocarstwa zachodnie zgodziły się na żądanie 
od Moskwy zaprowadzenia reform anstrjacko-pru/ 
skich i w Polsce kongresowej. 

O tym jedynie prawdziwym stosunki. spra 
wy polskiej do Austrji i Prus, Polacy przede- 
swszystkiem pamiętać powinni, a nie ładzić się 


at pa 


| „Przedsfawienia Duehińskiego. | 


Mamy przed sobą oroszurkę pod mapiseu z 
«Do rządu” narudowego powstańczego od będące” 


| gu wbernie na służbie krajowej w Paryżu Kijo 
wiama” Duckińskiego przedstawienie.* Pan F. H. 
Durhiński jest iednym z najskrzętniejszych bada- 
rzy "na pulu bistorycznem. Jest on antorem dzieł: 
„La Pologne et da Moscorie”, „Zasady dziejów 
Polski*, „Rodowody Słowian”, „Kilka słów wstę- 
pnych » niemoralnośc: federacji t j spółki mo- 
ralnej ludu polskiego z ludem moskiewskim te- 
Taz" i innych. "W pracach swych bada on’ głó- 
j wnie etnograticzne stosunki ludów słowiańskich, 
| szczególnie zaś Polski, Rusi i Moskwy, i doszedł 
w nich do nader wużnego wniosku, że Moskale 

faduej nie mogą mieć prerensji do słowiańskości, 

bo` sù: fiirsko nralskiego pochodzenia i charakte- 


rm tegõèni® stracili miho przyjęcia mowy ło- 


<miańskiej, %e nie stanowią wcale jedności z lu- 
dami indogiernańskiemi, będącemi dziś jedynie 
w posiadaniu cywilizacji, a nakoniec, że. wazy- 
stkie pleraiona,  kfóre się później zlały œ jedno 
państwo polskie, były i przed zlaniem się pań- 
stwowem w znpełnej jedności narodowej. 

Na tych więc wnioskach, które w- swych 
dziełaeli z całą nczoną dokładnością udowodnił, 
opiera teraz p.Duchiński swoje przedstawienia 
do rządn narodowego powstańczego. 

Proponuje on najprzód, żehy rząd wydał de- 


kret, w którymby nakazał nazywanie Moskali, 


Moskalami a nie Rosjanami, we wszystkich aktach 
urzędowych. 

Traktatem z r. 1786 przyznała Polska Mo- 
skwie tytuł Rosji pod warunkiem, że Moskwa nie 
hędzie subie w skntek tego rościła żadnych praw 


czystość zamiarów ‘staro - obrzędowców. — Jeżeli 
były w tym względzie jakie wątpliwości, to książka 
pod tyt. „O obrzędach gr. umiekich jako kwestji 
czasów obecnych" w roku zeszłym we Lwowie 
wydana. te wątpliwości usunęła, i jasno jak na 
dłoni faktami udowodniła, jak zgubne zamiary pod 
skromną nazwą naprawy zepsutych obrzędów, sta- 
ro-obrzędowcy dla unii i religii katolickiej nkry- 
wają. Wykażane tem są wszelkie kryjówki, ob- 
raędami zamaskowane, z poza których szyzma na 
katolicyzm wypadała i wypada. Książka ta, któ- 
rą Słowo i staro-ubrzędowcy ignorować się zdają, 
jest dziś w ręku inteligancji polskiej i kleru ła- 
cińskiego. — Dziś niemogąc się wziąśó do ndo- 
wodnienia dogmatu kościoła szyzmatyckiego — 
bo wedłng konkordato rząd austrjacki musiałby 
wystąpić przeciw propagandzie szyzmałyckiej , 
biorą się' do naprawy obrzędów na wzór jakie 
w szyzinie rosyjskiej widzimy , aby kiedyś data 
occasione, łatwiej poszło z samym dogmatem. 

Wie świat o tem że Ruś Czerwona na pomniku 
Nowogrodzkim figuruje jako cząstka całego impe- 
periam rosyjskiego, a w nowszych mapach granica 
tego imperium pociągnięta granicami tejże Rusi. 


Autor kroniki niedawńo wyśszłej pod tyt. „Kościół 


unicki w Polsce, a mianowicie dyećezją chełm- 
-ka“ faktami to dowiódł, że „szyzmą nie zasy- 
pia, nieodpoczywa, niełagodnieje, niezmienna w 
kieranku, zapór żadnych nieszanuje, jeno ciągle, 
przebiegle, nieubłaganie idzie naprzód, Tak było 
wczoraj i tak jutro będzie. I mogłoby się zda- 
wać, że nie niezdoła wstrzymać tej powodzi po- 
mykającej, zniszczenie coraz bliżej niosącej.* 

Autor ten w innem miejscu powiada: „Działanię 


żaduemtdziennikarskiemi obeych. pism zdaniami, 


zał w urzędowych aktach, nazywać -Moskali Mo 
skalami. Ale gdy Moskwa warunku niedotrzyma- 
ła i na podstawie przyznanej sobie nazwy Rosji 
chce usprawiedliwić zabór Rusi i wciśnięcie Sie 
w grono państw europejskich, do którego, jak to 
Duchiński w swych dziełach udowodnił, nie na 
leży: słnaznie więc żąda on. ażeby nazwa Rosji 
została wyrugowaną z polskich urzędcwych aktów, 
a natomiast wprowadzoną uazwa Moskwy. „Bę” 
dzie to dowodem dla Moskali, powiada p. Dw 
chiński, że nie mamy zamiaru ich obrażać, ale 
że owszem chcemy z nimi najlepszej zgody: 4/6 
aby byłą zgoda trwałą, potrzeba doskonale WY- 
jaśnić wzajemne stanowigko obu, narodów W 
wszystkich punktach, * 


Drugą: rzeczą, „Którą p + Duchihski rządowi 


| harodowemm proponuje, jest, ażeby w jakiej no- 


cie wyjaśnił dobrze stosunek narodu polskiego do 
Moskwy, Rząd moskiewęki w swych nctach, me- 
morjałach i artykułach , dzienuików rządowych 
twierdzi, że ponieważ Polska ż Moskwą pod 
względem pochodzenia i cywilizacji stanowi zu- 
pełną jedność, więc isiuiesie państwa polskiego 
obok Moskwy jest zupełnie niepotrzebne Ten 
fałsz trzeba zbić koniecznie, -dla tego wnosi p. 
Duchiński, ażeby rząd marcdowy, oparłszy się 
na jego dziełach i na historji kościoła ruskiego, 
umieszczonej w Przeglądzie pozuańskim, wystąpił 
przeciw fałszom, przez rząd moskiewski rozsie- 
wanym + wierzonym przez Europę. 


Sprawa polska za granicą. 

Po mowie ministra Billaulia w senacie fran- 
cnskim i dwugodzinnej ks. Metternicha w Tuille- 
rjach, La France, dziennik nadworny cesarza Na- 
poleona, wszczął myśl kongresu europejskiego dia 
sprawy polskiej? Co da.uas, nie wierzymy, 
aby kongres jakikolwiek mógł teraz przyjść do 
skutku: raz dla tego. że niektóre mocarstwa- sie 
nań nie zgodzą z obawy, aby im nie przyszło 
burzyć samocheąc dzieło z roku 1315, a powtóre, 
że teraz w ogóle nie.jest pora na kongresy, w 
którychby rozstrzygano losy narodów bez ich 
współudziału. 

W Głazecie Kolońskiej czytamy następujący 
list z Wiednia 23 marca: „Powstanie polskie roz- 
przężeniem korpusu jenerała Langiewicza dozna- 
ło wprawdzie ciężkiego ciosu, lecz bynajmniej nie 
ma być uważaue za skończone. Teraz dopiero 
rozpocznie się na prawdę akcja dyplomatyczna. 
Rezultatem podróży księcia Meternicha jest poezą- 
tek porozumienia trzech dwcrów: Wiednia, Pary- 
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religijne szyzmy rosyjskiej mało zależy od 080- 
bistości panujących. Czy carowie są nieugięci i 
niemiłosierni, czy chwiejący się i łagodni, szyz- 
ma wedle prawa natury swojej podkopuje i o ile 
można pochłania to co jej przeciwne- Tradycja 
raz została zawiązana, odtąd synod petersburski 
rozwija ją z nieubłaganą loiką. Zewnętrznie po- 
stępki carów są nieraz przeciwne jedne drogim, 
czynią światu iluzję; wewnątrz robota w niezmien- 
nym kiernnkn naprzód idzie. Synod założył sobie 
przedewszystkiem zniszczyć unię, i zdaje mu się, 
Że jest bliski celu; walka z katolicyzmem łaciņ- 
skim ma przyjść potem, walka z katolicyzmem 
u siebie, z unią i katolicyzmem za granicą, Tyl- 
ko że Pan Bóg niezawsze daje zwycięstwo choć - 
by uajmędrszym, choćby długo szczęśliwym di 
łowaniom nieprzyjacioł prawdy." 
|; „= że w roku 1834 otwo- 
A ace dłczono "z w Warszawie, a 
kieb, gdzie dawniej | żę 00, cerkwi A di 
że i J 1 jedną nie:istniała. - 

ken O ta szyzmą głęboko korzenie za- 
ddókowiej uje to ten wstręt wieln dzisiejszego 

„Biwa ruskiego do Kościołów łacińskieb, 
te skargi na budujące się nowe kościoły łaciń- 
SKle — a najdowodniej ta sympatja młodej Rusi 
dla nabożeństwa szyzmatyckiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ża i Londynu. Anstrją miała położyć dwa warun- 
ki. 1. aby Anglja koniecznie należała do związ- 
ku, a 2. aby działanie dyplomatyczne nie prze- 
kraczało granic traktatami określonych. Długo się 
wahano w Wiedniu. Nie brakowało bowiem ludzi, 
którzy koniecznie usiłowali przesadzić rekonsty- 
tucję przymierza Świętego. Ka. Meternich od po- 
czątku był zdania, że Anstrji nie wypada odłączać 
się od mocarstw zachodnich, albowiem w tem le- 
ży gwarancja pokoju. Przystąpienie zaś An- 
atrji do Moskwy i Prus wywołałoby wojnę nie- 
ochybną, gdyż Napoleon nie może ścierpieć tej 
koalicji. Na Prusy bismarkowskie spuścić się Au- 
strja nie może, bo w chwili stanowczej Prusy go- 
towe zrobić zwrot w lewo, połączyć się z Fran- 
cja, i Anstrję zostawić na lodzie wraz z Moskwą. 
A nawet po Moskwie można się spodziewać, że 
osobliwie w kwestji wschodniej porozumie się z 
z Francją za plecyma Austrji. Dla Austrji tedy 
aljans z Moskwą i Prusami nie mialby innego 
skutku, jak tylko wszechstronne jej skompromi- 
towsnie.* ras : ; 

Izba szlachty sejmu szwedzkiego (sejm teu 
obraduje Kurjami, których jest 4: mniejszych po- 
siadłości, mieszczan, duchowieństwa i szlacbty ) 
obradowała doia 16. b. m. nad mocją względem 
sprawy połskiej, którą w karji szlacheckiej wniósł 
był pan Stael de Holstein, a w kurji mieszczań- 
skiej pan Bjoerk. Wniosek ich opiewa: l 

„Rzecz niezwykłego rodzaju powoduje mnie 
do wystąpienia w charakterze wnioskodawcy. 
Jest nią walka, jaka się obecnie toczy: w Sąsie- 
dnim nam kraja między bobaterskim narodem a 
jego ciemiężycielami, — walka o prawa najświęt- 
sze i nigdy nieprzedawnione, których zachowa- 
nie poręczyło 8 mocarstw europejskich -- a po- 
między temi i Szwecja. Narody oświadeżyły się 
jnż jednomyślnie w tej sprawie wielkiej, która 
nietylko jest polityczną, lecz zarazem humanitarną 
i prawną. Zdaje się teraz, iż przyszła kolej i na 
rządy, aby wypowiedziały także swoje zdanie, do 
czego nietylko im przysłaża prawo, lecz powołuje 
obowiazek traktatowy. Najnowsze doniesienia 
stwierdzają. że kilka mocarstw zgadza się już na 
współdziałanie w tym kieranku. Pod takiemi oko- 
lie-nościami iz powyższych przyczyn wnoszę, aby 
stany szwedzkie zaproponowały Najj. Panu, iżby 
rząd jego w porozumieniu z państwami innemi, gwa- 
rantającemi traktat wiedeński, na drodze oo” 
matycznej żądał przywrócenia królestwa Polskie 
go.“ — Wniosek ten hę przemówienia bardzo 
przycbyluem kilkn posłów i bardzo ostrożnem 
ministra Manderatróma, odesłano do komisji. 

Francja i Anglja wysłały ponownie noty do 
Petersburga. Książę Napoleon jest bardzo czyn- 
nym. Pisał do swych przyjaciół londyńskich, „aby 
nie ostygnli w swej gorliwości dla sprawy tak 
świętej.* W Brukseli d. 23 b. m. stronnictwo kle- 
rykalne urządziło mityng. Obecnych było do 2000, 
kilku deputowanych zabierało głos. Zgromadze- 
nie mianowało wydział, który ma zbierać w ca- 
łej Belgii składki na rzecz Polski. 

Redakcja Narodnych Listów w Pradze otrzy- 
muje kwoty pieniężne dla rannych Polaków. Do- 
tychczas nie mogła uczynić zadość żądanin daw 
ców, aby ogłaszać listy składkowe, albowiem po- 
danie zrobione o to do namiestnictwa, pozostało 
dotąd bez odpowiedzi. 

W sprawie dalszego losu jenerała Langiewi- 
cza stwierdza się poniekąd wiadomość podana w 
Szarfa Korespodencji, jakoby ambasador francu- 
ski książę Grammont miał zlecenie reklamować 
jenerała. Półurzędowa Gen. Corr. powątpiewa o 
takiem zleceniu, lecz dodaje, „iż u gabinetu ce8. 
austrjackiego zbyteczna jest taka intercesja, albo- 
wiem potrafi sam aż do końca wytrwać na sta- 
nowisku humanitarnem, jakie zajął od początku 
w sprawie polskiej.“ Taż sama Koresp. zamie- 
szcza następujące oświadczenie: „O ile jesteśmy 
w stanie pojąć okoliczności odnośne, nie masz wi- 
doków, aby powstańcy, którzy przeszli na ziemię 
anstrjacką, zostali wydani (rozumie się Moskwie), 
ato ztej jaż przyczyny, iż nie istnieje lub raczej 
już więcej nie istnieje traktatowe prawo żadne, 
na podstawie którego możnaby (ze strony Mo- 
skwy) żądać ich wydania.“ — Presse „wiedeńska 
zaś dowiaduje się ze strony dobrze poinformowa- 
nej, że jen. Langiewicz otrzyma niebawem panz- 
port za granicę (jużci nie do Moskwy ani Prus). 
W rzeczy samej jen. Langiewicz internowany, jest 
prawdziwym dla Austrji kłopotem. Dość przecież 
dla neutralności anstrjackiej, jeżeli mu się wręczy 
paszport za granicę *aponując, że nie wprost za- 
raz z Austrji uda się znown na teatr wojny po- 
wstańczej. g 


Memorjal Wielopolskiego. 


W Gazecie Kolońskiej ukazał się przed kil- 
koma dniami bardzo ciekawy memorjał margra- 
biego Wielopolskiego, wystosowany do księcia 
Qorczakowa przy końeu roku 1860, a następnie 
przedłożony samemn Aleksandrowi II. Umieszcza 
my go, jak go umieściły za Gazetą Kolońską i 
Wrocławską dzienniki wiedeńskie. 

Jest on wprawdzie dowodem jak krótkowi- 
dzący jest margrabia eo do polityki zagranicznej, 
osobliwie co do Austrji, względem której jego nie- 
dowarzone proroctwa doznały fiasko zawsze 


jednak świadczy ten memorjał, że planı jego, przy- 
jęty przez Moskwę, samem oddaniem ma, po prze- 


„czytaniu przez cara memorjała, rządów w Polsce, 


zmierzał do zgnby Austrji. * 7 
Doknment ten, którego historja pogrążona je- 
szcze w ciemni gabinetowej, brzmi jak następuje: 
y Przedęwszystkieim muszę nadmienić, że do 
wiaściwego ocenienia mych słów potrzeba, abyś 
się mości książę przekonał, że można być dobrym 
Polakiem, nie potrzebując nienawidzieć Moskwy, 
i przeciwnie, będąc dobrym Polakiem, można 
pożądać szczerze dobra państwa moskiewskiego. 
Mości książę przyjdziesz do tego przekonania, Je- 
żeli jako dobry Moskal czujesz się w stanie ko- 
chać także Polaków i życzyć im wszystkiego do- 
brego. : 

„Dotąd ze szkodą ua8Sżą wspólną dzieje Się 
wprost przeciwnie. Patrjotyzm polski nie zawisł 
tylko na miłości sprawy narodowej, lecz także 
prawie koniecznie na nienawiści ku tym, którzy 
nas pokonali. Podobnie jak z drugiej strony, pa- 
trjota' moskiewski czuje zwykle jeżeli jaż nie mte- 
nawiść, to przynajmniej pewną odrazę względem 
nas. 

„Jest to fakt niezaprzeczalny. Najlepszym na 
to dowodem jest owa nieskończenie mała ilość 
wyjątków. W interesie jednak naszego wzajemne” 
go dobra w najbliższej jak i w dalszej przyszło- 
ści, potrzeba na miejsce tych uczuć nieprzyjażnych 
postawić uczucia przyjaźni, gdyż po woli bożej 
losy obu narodów są nierozdzielnie z sobą zwią” 
zane. Tego dowodzą dzieje (1) Był czas, kiedy Pol- 
ska i Moskwa połączone były pod panowaniem 
polskiem. Był to czas wprawdzie krótki, «le 
był. Dziś część Polski pod panowaniem mo- 
skiewskiem złączona jest z Moskwą. I to się 
skończy. A skończyć się musi z tej samej przy- 
czyny, z której ¿skończyło się panowanie Polski, 
to jest dla tego, że panowanie jesi panowaniem. 

„Nadejdzie 2 pewnością pora, kiedy cała Pol- 
ska i Moskwa będą złączone, nie potrżebując pa” 
nować jedna uad drugą. Pora ta musi nadejść, 
albowiem po woli bożej, losy oba narodów są nie- 
rozłączalne. Pierwszym i koniecznym środkiem 
do tego jest, aby oba narody nabrały do siebie 
szacunku, i aby powzięły wolę szczerą, pomódz 
sobie nawzajem. i 

„Moskwa a przedewszystkiem rząd jej musi 
jako naród panujący pójść za dobrym przykładem 
tą drogą. Jest to niezaprzeczoną prawdą, iż w 
najbliższej przyszłości od zachowania się rządu 
zależeć będzie, czy zaraz teraz dobrowolnie po 
winniśmy zawrzeć sojnsz z Moskwą, lab czy do- 
piero po długich, może stuletnieh walkach, po 
niezliczonych i okropnych klęskach przyjdzie nam 
spełnić przeznaczenie Opatrzności. Z natury rze- 
czy Moskwa nie prędzej zrzecze się tego pano- 
wania, aż się przekona, że dłużej nie zdoła go 
je utrzymać. 

„Cel megu pisma taki. Chcę przekonać mo- 
ści księcia i wszystkich moskiewskich mężów sta- 
nu, że panowanie Moskwy nad Polską musi do- 
znać końca, i dozna go Mości książę. W osta- 
tnich dwóch latach zaszła zupełna zmiana w en- 
ropejskiem prawie narodów. Zasada dynastyczna 
ustąpiła przed zasadą narodowości. - W skautek 
tego wiela pannjących postradało swe trony, a 
poddani ich tworzą dziś państwo połężne—- Italję. 
Z drugiej strony wszystkie narody, podległe berłu 
austrjackiemu i tureckiemu, zrywają się do żywota 
niapodległego. Najdawniejsza z dynastji europej- 
skich — dynastja Habsburgów , zrzeka się do 
browolnie rządów absolutnych, i powołuje narody 
do ułożenia ustaw, wedle których chcą być rzą- 
dzonemi. A to na tem bynajmniej nie koniec. 
Albowiem niezłomna polityka wypadków musi 
koniecznie pociągnąć za sobą inne jeszcze skutki. 
Zasadą narodowości stawia za najwyższą zasadę, 
że prawem najwyższem jest prawo narodu do ist. 
nienia samodzielnego. Zasada ta zwyciężyła już 
we Włoszech. Zasada ta może zwyciężyć wszę- 
dzie, i zwycięży. Najdalej z wiosną roku przy- 
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Ledwo słaba zachodzi wątpliwość, że 
coś więcej wię stanie, Jedno wszakże niepodlega 
watpliwosci (1) . E | l 5 
ENY, - | <% SMB . nie da się już ża- 
żegnać. Tron węgierski posiędzie 
. . « a Węgry sting się natenczas państwem, 
z którem połączą się Rumuni i Sławianie tureccy, 
a może i wszyscy Słowianie austrjącey, 

„Przytem nie należy spuszcząć z oka, że Ga- 
ribaldi w imieniu Włoch obowiązał się uroczyście 
wspierać Węgry . - « * * * « mA 
Włochy spełnią to zcbowiązanie, za to ręczy wła- 
sny ich interes. i 

„Nie można wątpić, że w roku przyszłym An- 
strja się * Ba 


za Losowi rozkłada mogłaby Anstrja 
ujść tylko tym sposobem, jeżelihy cesarz Franci- 
szek Józef poszedł zą radą madrych mężów sta- 
nu, i spełnił życzenia słuszne Węgier. Czy to się 
stanic — dowiemy się w najbliższej przyszłości. 
Zawsze jednak pozostanie prawdą, że nad urze- 
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"czywistnieniem projekta , od). , SME 
por SE pracują z wielką gorli- 
wością. "Ty. 

„Zresztą, . . . i cesarz Franciszek 
Józef będzie panować w Węgrzech, skntki pozo- 
staną te same. Podlug istoty rzeczy niepodległe 
państwo węgierskie stanie się nowym zapaśni- 
kiem, aowym obrońcą zasady, że prawem najwyż- 
„szem każdego narodu jest ustalenie egzystencji 
samoistnej. W każdym zaś razie utworzy się na 
granicy Moskwy państwo potężne. który wedle 
całej swej natury stanie się wrogiem Moskwie, i 
znajdzie ogromną podporę w całej potędze Włoch, 
Francji a nawet i Anglii. +. - 

„Jestto rzeczą niezawodną. I dziś jaż nie masz 
żadnego. mocarstwa, „któreby stanęło temn na prze- 
szkodzie. Pytanie „aś, czy Moskwa jest przygo” 
towana na przyjęcie takiego sąsiada? — Zdaje 
mi się jakobym pytaniu temu mnsiat zaprzeczyć. 
Moskwa nie jest w stanie, wdać się w wojnę po- 
myślną z takim sąsiadem, i z nim może tylko wten- 
czas żyć w spokoju, jeżeli się zrzeknie Polski. 

„Lecz Moskwa, chcąc utrzymać się na dziaiej. 
szem stanowisku w Earopie, nie zrzeknie się Pol- 
ski. Skntkiem tego będzie wojna okropna, któ- 
rej rezultatem -+ wyswobodzenie Polski. Wojna 
ta wszakże osłabi zarówno tak Moskwę jak i 
Polskę, a oba narody stanętyby potem jako wrogi 
na zawsze wobec siebie.* — a 

Tego oczywiście niechce p. wargrabia, i aby 
iak- sruutnym zabiedz następstwom, składa u pod- 
miżka carskiego swe rady, które dla braku miej- 
Bca ©igsimy odłożyć do przyszłego pumern 
(D. n.) 
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Ziemie Polskie. | 
„Z.„konińskiego 23. marca. 

W niedzięlę 22. marca od samego świtu w, 
lasach Kazinierowskieu po nad jeziorem Gosłą 
wskiem, w Olszowej, born graniczącym z Pątuv , 
wskim, toczył się krwawy bój pomiędzy oddzia- 
łem Kazimierza Mielęckiego, wynoszącym około 
400 ludzi, po części strzelców, po części kosy- 
nierów, prowadzonym przez dzielnych i doświad- 
czonych oficerów. Przeszło cztery godziny, od 
pierwszego Świtu, silny ogień trwał z nienstanną 
zawziętością; po ósmej godzinie ustał; powstańcy 
utrzymali się przy placu bitwy a kozacy pędzili 
co koń wyskoczył do Konina po posiłki. Około 
godziny 9. przybyła kawalerja, armaty, piechota, 
ambulanse, amunicja it. d., zabięrając po drodze 
podwody dla piechoty. Z 20 kozaków prowa- 
dzących te fury, połowa poległa na wstępie do la- 
sa, reszta fury przeprowadziła. Dowódzca powstań- 
ców uważając iż wobec nadciągających zewsząd 
dla Moskali posiłków, niebezpiecznie dłużej w 
miejscu pozostać, zaczął się cofać porządnie na 
Pątnów i Mikorzyn, staczając utarezki przeciw. 
świeżo przybyłym oddziałom moskiewskim siły 
przeważnej, które ogień armatni sypały do sa 
mego wieczora. Noc dała zastępowi polskiemu 
sposobność zasłonienia odwrotu, i nie wiadomo 
w którą udał się stronę. Rezultat tej morderczej 
wałki jest świetny dla oręża polskiego; na placu 
legło przeszło 200 moskali, a na 22 podwodach 
około 100 rannych moskali przywieziono do Ko- 
nina, z których niektórzy na drodze poumierali. 
Ilu naszych padło, trudno antentycznie sprawdzić; 
podobno około 10 poległo ich na placn; a ran- 
nych było z 40. Między tymi niestety ciężko 
ranny sam pułkownik Kazimierz Mielęcki i kilku 
walecznych a w rzemiośle rycerskiem doświad: 
czonych, którzy endów waleczności dokazywali i 
świetną rokowali przyszłość. Mimo strat tych 
dotkliwych, rezultat ten tak pomyślny dla powstań: 
ców, przypisać należy dobrej pozycji w leBie, 
dzielnemu prowadzeniu i niezrównanej determina- 
cji strzelców, opatrzonych w broń dobrą, ż `r 
obchodzić się umieją, 

Około młyna Olszówki, w pobliżu grobli 
moskale mostem legli. Wobec zgromadzonych ze 
wszystkich stron sił moskiewskich, z Konina, z 
Łęczycy przez Koło, podobno od Izbicy, forso 
wnermi marszami na podwodach — powstańcy bar- 
dzo roztropnie postąpili, opuściwszy plac bojn, 
który tak mężnie ntrzymali przeciw sile przewa- 
źnej, upierając się bowiem przy tem stanowisku 
zbyt długo, byliby zostali zewsząd otoczeni. Woj- 
gkiem moskiewskiem dowodził ks. Wittgenstein, 

Oficerów rosyjskich dużo rannych i zabitych. 

Od granicy Poznańskiego 24. marea. 

W niedzielę :22. marca, dzielny zastęp Ką 
złmierza Mielęckiego stoczył dwa krwawe a szczę- 
śliwe hoje z wojskami moskiewskiemi, na pólno- 
cnym brzegu jezior ciągnących się od Biniszewą 
do Ślesina. Oddział Mielęckiego liczący około 
400 ludzi, których część w sztućce, a 80 w kosy 
była opatrzona, zajmowała na stronie północnej 
jeziora Gosławskiego las przy tartaku Olazówce ı 
przytykający do borów Kazimierskich. O godzi ' 
nię 4. z rana w niedzielę przywitano przybywają- 
cych % przeważnej sile Moskali (około tysiąca; 
celnemi strzałami; ogień najokropniejszy rozpo- 
czął się niebawem z strony moskięwskiej i trwał 
bez przerwy jak najgwałtowniej 4 godziny, w 
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którym czasie moskalom przybywały posiłki. Obie 
strony walczące drzewem były zakryte. * Po go- 
dzinie 8. ogień ustał, moskale się cofnęli na Ka- 
zimierz, a powstańcy utrzymawszy plac boju, że- 
brali poległych, których ze strony polskiej było 
kilku tylko, oraz rannych. Między rannymi zmaj- 
duje się niebezpiecznie ugodzony aąqm dowódzca, 
pułkownik Kazimierz Mielęcki, ora: dwóch dziel- 
nych oficerów, z których jeden i drugi ciężko ranny. 
Waleczny zastęp polski pod nowym wodzem prze- 
widując atak ponowny sił mgskiewskich, którym 
zewsząd podwodam. nadciąga:y posiłki, ściągnął 
się, rannych niokowawszy, ku Slesinu. Tam po- 
poładnia około wsi Mikorzyna spotkał się z nader 
silnemi oddziałami Moskali, przybywających od 
Włocławka, a w zaciętej potyczce 9 ciężkie straty 
ich przyprawił. Noe rozjęła wależących, i zastęp 
polski po bohaterskiej walce utorował gobję„drozę 
do dalszego pochodu. Gdzie się dzisiaj znajduje, 
nie wiadomo. - Godnę. podziwu męztwo 4 wale- 
czność, które „tylekroć silniejszego i wybosnję, w 
zasoby opatrzonego nieprzyjaciela odeprzec 1 w 
sząchu trzymać zdołały, przenosząc się na miej- 
sce stosowniejsze w szyku _ porządnym! Sława 
dnia należy się strzeleom i 'niezrównanej zimnej 
krwi i dzielności przewódzeów. O jednym z nich, 
którego nie wiem czy wolno mi wymienić, Świe- 
żo przybyłym, euda opowiadają. : g% 
Naszych liczą rannych i poiegtych w obu 
potyczkach 51, moskali około 280. Było ich w 
ognin kilka tysięcy, różnej broni pięchota, arty- 
lerja, jazda. w. koks: 
0d granicy Poznańskiego 25. marba. 
bosyłam wam -liczhy statystyczne o pole- 
głych w potyczkach z oddziałem Kazimierza Mie- 
lęckiego na placa hoja moskalack. Policzono ich 
dnia 21. marca w Olazówce 158. Druga "poty- 
czka zaszła pod Olszowem, w niedzielę z rana, 
gdzie ranny był Mielęcki: poległo 'moskali 232. 
W niedzielę po poładnit ` pod Ślesinem poległo 
Moskali 238. Między moskałami popłoch ogro- 
mny; pod Slesinem dziesięć razy napróżno bębnio- 
no do ataku. - We wszystkich trzech potyczkach 
poległo naszych około 50. W oaiatnicj potyczce 
oło 2000 moskali było angażowanych. Polacy 
bili się niezrównanie. ` 


Z Kaliskiego nadeszły wiadomośc! pomyślue 
a ora2 zasmucające, — pomyślne, albowiem je- 
den oddział Mielęckiego rozbiwszy moskali pod 
Pyzdrami 19. b. m. posnnął się ku Koninow*, 
dragi zaś oddział stoczył zwycięzką potyczkę pod 
Kazimierzem niedaleko Konina, w której załoga 
konińska rozbitą zostala, — smutne są zaś wią- 
domości, albowiem w jednej potyczce padł śmier - 
telnie ranny waleczny dowódzca Mielęeki, któ- 
rego towarzysze broni unieśli z placn boja. Szcze- 
góly podajemy wyżej w korespondencjach ż dzien- 
ników wielkopolskich wyjętych. , 

Z Płockiego. odbieramy wiadomości, o ko- 
lnmnie Zygmunta Padlewskiego, która w war- 
szach i kontrmarszach wybornie scombinowanych 
nużyła 1 gubiła za sobą hordy moskiewskie 4 "aż 
ostatecznie trafiła na liczuą hordę moskali pod 
Mławą, takową rozbiła, zabrawszy jej działa, a 
po tem zwycięztwie posunęłasię w kierunku wscho- 
doim, następnie przeszła Orzyc, i zmierza ku 
granicom Auguatowskiego, gdzie w okolicy Łom- 
ży powe pojawiły „Się obozy powstańców 

' Korespondent warszawski pisze do Breslaner 
Zeitung 22. b. m.: „Jakkolwiek wasz korespondent 
jako bezstronny sprawozdawca w upadku Lan- 
giewicza widzieć musi zachwianie się powstania, 
to jednak mos: wyznać, że u Polaków znalazł 
wręcz przeciwne przekonanie. Wprowadzam tu 
tylko jedną pogadankę , którą miałem z dwoma 
zamożnymi i wykształconymi posiadaczami ziem- 
skimi, których znałem od dawna jako ludzi w 
wysokim stopniu umiarkowanych, a którzy w 
początkach nazywali powstanie przedsiębiorstwem 
szałonem. Ci panowie byli temi dniami w War- 
azawie, w cela załatwienia interesów tamilijnych, 
zanim udadzą się do obszu, Wyraziłem otwarcie 
moje zdziwienie i zapytałem, jakie powod; mọ- 
gły ich skłonić do wzięcia udziału w powstania, 
które niedawno jeszcze potępiali; na co ode- 
brałem mniej więcej uastępującą odpowiedź: „Po- 
minąwszy polityczną stronę walki między Polska 
a Moskwą, w której niezaprzeczenie prawo stoi 
po stronie pierwsze; — walka ta przez sposób 
prowadzenia ze strony Moskwy, wykazała plony, 
Jakich dotąd nicznaliśmy. Palenie miast i włości, 
morderstwa wykonywane na wielką skalę, ra- 
banki i zniszczenia wykązują jasno, że zamiarem 
Moskwy jest zmazczyć nas dziesiętkowanien.. Nie 
wierzymy tłumaczenin się dowódzców wojsko- 
wych, jakoby oni nie byli wstanie powstrzymać 
gwałtów żołdactwa, które owszem dzieją się za 
przyzwoleniem a częstokroć i na wezwanie wyż 
szych oficerów, —a nie wierzymy dla tego, po- 
nieważ te gwałty nigdy nie były ukarane. Gdy- 
by wyrok sądu wojenuego dziesięcin tylko ska- 
zał, na rozstrzelanie, przykład ten byłby nieza 
wodnie przeszkodził lub wreszcie znacznie ogra- 
niczył owe bezprawia. Przypuściwszy 'nawet, ża 
wladze wojskowe rzeczywiście nie są wstanie DO- 
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wstraymać te mordy | rabunki. tem więcej każdy 
obywatel, który tylko bronią może władać, powinien 
czuć obowiązek wystąpienia zbrojnie przeciw zbro- 
dniarzom. A czyż możemy oddać na pastwę dzi- 
kiej hordy” honor żon naszych, życie i mienie 
nieszezęśliwych rodzin? Od Dona idą jaż do nas 
nowe hordy Kożactwa —* dziczy, 0 której rząd 
moskiewski dobrze jest przekonany, że nie jest 
zdolną de boju a natomiast wybornie umie mor: 
, dować i rabować bezbronnych. Ale rząd zamie- 
rza zgnieść nas postrachem. Musimy zatem_uprze 
dzić ich w obronie naszych ognisk domowych — 
a kiedy moskiewski rząd wojskowy nie wzdryga 
się przed żadnemi środkami, więc i my wytęży: 
my wszelkie siły aby te środki zniszczyć* Czy- 
relnicy wasi mogą sobie urobić wyobrażenie naj- 
bliższych wypadków ” w przyszłości , kiedy „ich 
/ ponownię zapewnić mogę, że powyżgzę oświad: 
czenie pochodzi od» lndzi w wysokim 'stopnin 
umiarkowanych , gotowych do czynu, łudzi.szą 
nowanych i w postanowieniu niezachwianych. 
Dodać tn maszę. że, dowódzey różnych oddzia” 
łów moskiewskich wynaleźli wyborny środek, 
który niezawodnie popcbnie do powstania wątpli; 
| wych i dotąd bjernych chłopów , albowiem zmu 
| szeni są dostarczać nieustannie podwód niepoli- 
czonych dla żołdactwa moskiewskiego do wiecznej 
i bezowocnej pogoni za powstańcami, za co ża- 
dnej zapłaty nie dają moskale. Ręka w rękę z 
przygotowaniem powstańców do boju postępują i 
Cnięniężne skladki, do których dziś już wpływają 
znaczne sumy. Kupcy trzeciego rzędu płacą dziś 
na pierwsze wezwanie od 500 do 1000 ra. i 
oświadczają gotowość do dałszych ofiar; a nad- 
zwyczajnie rzadko znaleść można takiego, który- 
by opierał się wezwaniu. Że zaś śród obecnych 
stogunków niektórzy korespondenci warszawscy 
do pism niemieckich -mozolą się przedstawić pol- 
skje powstanie jako krwawy bunt dowodzi 
to tylko, że albo nie pojmują wielkości sprawy, 
albo .. co gorszem jest dla nich — zaprzedali 
"woje pióra. W ostatnim wypadku ostrzegam was 
Śgłównie przed owym korespondentem , który w 
początku rucha r. 1861 przychylnie „Q, nim się 
„wyrażał, ale w krótkim czasie zapłacony przez 
Moskwę, powstanie w Niemczech dyskredytował 
jako nieprzyjażne Niemcom , a przeeiw czemn w 
fawoim czasie wystąpić byłem zmaszony. Tenże 
sam korespondent udzielił swojemu dziennikowi 
wiadomość, którą jūż wam dawniej przesłałem, 
o powieszeniu przez powstańców wielu kolonistów, 
między niemi zaś kilku Niemców, ależ znpełnie 
zamilezał powody, że to byli ci sami, którzy prze- 
wodniczyli moskalom w napadzie na obóz po- 
wstańców pod Łodzią, w skutek czego większa 
czykć młodzieży a między niemi i eztery kobiety 
wymordowane zostały. la 
Co się tycze powstania na Litwie, I' Opinion 
Nationale z 24 b. m. podaje następujące wiado- 
mości: „Powstanie nie straciło ani energii, ani 
sily, ami pomyślności nawet w wielu miejscach 
królestwa Polskiego. Musimy jednakże dodać, 
że najwaźniejszym punktem jest strona wscho- 
dnia, nad Bugiem iw prowincjach: Litwie, Wo- 
łyniu 1 Podolu. Otoż tam na wschodzie wzmaga 
się powstanie od dnia do dnia, a litewscy 
chłopi, gwałtem na Bzyzmę nawracani, są 
dziś gotowi do powstania w masach, — 0o 
już potwierdzili sami popi i ajenci moskiew- 
sey. Oddziały polskie w obozach na Li- 
twie bronią się zwycięzko i zbili moskali w kilku 
potyczkąch, W tej chwili odbieramy wiarogodne 
wiadomości, według których dowódzca hr. Ty- 
azkiewioz na czele ośmiu szwadronów strzelców i 
lansjerów , rozbił pod Bielicą, pomiędzy Nowo- 
gródkiem a Lidą znaczny korpus dragonów i nła- 
nów moskiewskich, który prócz znacznej liczby 
niewolnika stracił przytem 400 zabitych i ran- 
nych. Niesłusznie więc lękliwi przyjaciele Pola- 
ków zaczęli upadać na duchu, na wiadomość o 
npadku Langiewicza.” P 
O upadka dyktatury jenerała Langiewicza 
a oraz i wpływie tego na sprawę polską, l Opi- 
nion Nationale tak się wyraża: 
„Rząd prowizoryczny rewolucyjny odebrał 


napowrót władzę, i ogłosił to w odezwie z 21. , 


b. w., w której odwołuje się na nowo do narodu, 
a jęnerałowie polscy dowiedli nowemi potyczka- 
mi, że sprawa polska nie została skompromito- 
waną ucieczką Langiewicza.’ | 

Danziger Zeitung donosi: „Dwaj oficerowie 
moskiewscy, którzy bawią obecnie w Gdańsku, 
dostali rozkaz zakupienia kosztem rządu moskiew- 
skiego parostatku do przewozu Wisłą żołdactwa, 
amunicji i broni. Rozpoczęto juž układy o kupno 
parowca „Matador. 

Korespondent z 

„Mamy nowy przykład ©) 
wych reform rządn moskiews 
„porządku“: jaki zaprowadza 
hordy roznoszące mord i pożegę. 4 

„Przez wieś Zdów, będącą własnością K. ex 
rzyńskiego a położoną w górzysto-leśnej okolicy 
miast Żarek i Lelów w Olkuskiem, przechodził 
oddziął polski półkownika Cieszkowskiego, zmie- 
raając ka kolei wacszawsko-wiedeńskiej do stacji 


Olknskiego pisze do Czasa: 
"milizacyjno - laską. 
kiego w Polsce i 
przez awa dzikie 


Zawiercia gdzie kolej w kilka” panktacł "poprze- 
rywal, niszcząc mosty w tej części kolei gęste. 
Moskale niechcąc się zapuszezać w górzysto-leśne | 


okolice Zdowa . bojąc się zasadzki, chcieli się | 


romścić na właściciela tychźe dóbr, za to, że 
tamtędy oddziął pólski przechodził. Kozactwo i 
żołnierze wraz z awymi godnymi przewódzcami 
podmawiali włościan , aby dwór, gorzelnie i wsze - 
kie zabudowanią folwarczne ' spalili. Włościanie 
wzbraniali się z” początku, niechcąc tej krzywdy 
robię, swemu dziedzicowi, — dopiero pod grozbą, 
że inoskale jak wypędzą buntowszczyków, przyj- 


śdą do Zdowa i całą wieś wraz z dobytkiem spa- | 


lą, pod taką dopiero groźbą włościanie stali się 
narzędziem *„zaprowadzającem . „porządek mo- 
skiewski-i wykonali rozkaz żołnierstwa, paląc 
dwór” zabudowania gospodarskie. 

„Wsokolicach Wielunia i Sieradza powstanie. | 
coraz się silniej organizuje. Obywatele ziemscy | 
odstąpują żon i dzieci, i idą walczyć w szere” 
gach, niosąc mienie i życie w ofierzę, dla Ojcz$ 4 
zny. Oby tylko dowoódzey oddziałów; przejęci byij 


| uczuciem obowiązku wojskoweg: , zachowali wię- 


cej baczności 7 gpiujności i ostrożności „w pocho 
dach i obozowaniach, iżby nie byli, niespodzie- 
wanic atakowani przez nieprzyjaciela, co tak 
często niestety zdarzało się i zdarza; oby pod 
komendni więcej byli przejęci duchem karności i 
posłuszeństwa, bo sama waleczność nie wystar- 
czy; oby dowódzey stgrali się być lepiej zawia- 
damiani o ruchach i stanowiskach wojsk mo- 
skiewskich i przez lepszy porządek byli zawsze 
w gotowości do walki, bo dotychczas zbyteczna 


ufność i nieoględność przy wypoezynkach i obo- 


zowaniach, wiele strat niepowetowanych przy- 
niosła w najlepszych synach ojczyzny. Niechcę 
tu przytaczać licznych faktów, które mnie zna- 
gliły do napisania tej uwagi; faktów bowiem po: 
pierających tę uwagę jo:t tyle, że każdy zna 
ich kilka.“ 


mam 


Kronik a. 


— Wsobotę ama z3 b. m. odbyłu się kościele OO. kar- 
melitów nabożeństwo żałobne za ś.p, Władysława Jabłoń- 
skiego, który zginął w ostatniej nieszczęśliwej walce 
oddziału Czechowskiego. Poległy służył w drugiej kom- 
panji strzeleckiej, walczył mężnie i z zimną krwią. Był 
on bardzo lubionym w kompaniji jako jeden z męźniejszych, 

— Radny tutejszy pan Bałutowski zostal aresztowany. 
Również i były poseł sejmu krajowego hrabia Golejewski 
był w tutejszym sądzie przez kilka godzin iadagowany, 
poczem musiał zaręczyć słowem, że się ze Lwowa nie 
wydali i stawi na każde wezwanie sądu. 

— W Krakauer Zeitung z dnia 26. b. m. znajdujemy 
następującą krótką biografję panny Pustowojtów : 

„Panna Henryka Pustowojtów jest rodem z Wierz- 
chowisk (gubernia lubelska), ma lat 18, jest córką przed 
pięcioma laty* w Turowicach zmarlego jenerała rosyj" 
skiego Teofila P, Matka jej z domu Kossakowska, cór- 
ka majora wojsk polskich Marjana Kossakowskiego, Ży* 
je w swej włości Turowicach. Przed dwoma laty p. Pu- 
stowójtów została do Żytomierza odesłaną (do klasztoru 
prawosławnych czewnic) za nieprzyjaźne rządowi demon- 
atracje, uciekła ztamtąd po 10 miesiącach do Mołdawji. 
i przybyła dnia 22. lutego r. b. do Szydłowca do Lan- 
giewicza, i odtąd dzieli ciągle jego losy. Dodajmy do 
tego, że jak powiadają, przyczyną jej wywiezienia do 
Żytomierza było napisanie wiersza „Boże coś Rosję“, 
który był umieszczony w lwowskim Dzienniku Literackim 
z roku 1862.“ 

Gazeta Szlązka tak vpisuje ubiór i postać tej dziel- 
nej niewiasty podług opowiadan Prusaka, który j4 od- 
widzał w Krakowie: 

„Nosi się ona po polsku, w stroju, w którym walczyła 
przy boku dyktatora, co jej pięknej postaci jeszcze wdzię- 
ku dodaje. Włosy ma krótko strzyżone, a zupełne zanie- 
dbanie powierzchowności, które było koniecznem w 
życiu obozowem, nie zniszczyło wcale wdzięku jej twa 
rzy, okołonej gęstym włosem. Krótka polska czamarka, 
obszyta sznurami i obłożona futrem, duże buty z sztyl- 
pami, sięgające do kolan, szaraczkowe spodnie i ezer- 
wona koszula, kończąca się u szyi zgrabnym kołnierzy” 
kiem, stanowiły jej ubiór. 

„W jej bladej twarzy widoczne były ślady wtełkich 
trudów i niewygód, jakie przebyła; twarz jej uwiędła i 
blada, tylko czarne ogniste oko zachowało dawny blask. 
i ożywiało się jeszcze bardziej, gdy była mowa O Lan- 
giewiczu. Czoło wzniosłe, nos krótki. ostry. i twarz 
owalna podnosi jeszcze jej piękność.“ 

— Dowiadujemy się z pewnych źródeł, że straże chło- 
pskie na pograniczu obwodów rzeszowskiego i przemy- 
skiego zostały zastąpione strażami wojskowemi. Byłoby 
to niejakiem ulżeniem dla podróżujących. Straże chłopskie 
nie umiejące czytać, przytrzymywały każdego. nie py: 
tając, czy ma paszport czy nie, i odwoziły ua wskazane 
im miejsca, tak, że podróżny nieraz milę lub więcej mu- 
siał nakładać. Zdarzyło się nieraz, że pomimo. iż podróżny 
był zaopatrzony w całkiem porządną kartę legitymacyj- 
ng lub paszport, chłopi go zatrzymywali mówiąc, że oni 
się na tem nie znają, więc muszą odwieść go do kogoś. 
kto umie czytać te karty. Najgorszym zaś skutkiem tego 
jest, że ulecświecone chłopstwo robi ztąd wnioski nie- 
przychylne dla wszyatkich surdutowych, a nieraz można 
od nich usłyszeć: Głaigany Połaki. albo coś podobnego. 
W niektórycb miejscach zbierają się chłopi gromadnie na 
takie warty, piją w tej sposobności przy karczmach, iwy 
krzykają na surdutowych „którzy sie buntują, a oni zato 
muszą się męczyć na wartach.* Warty te prawie wszę. 
dzie rowidują przejezdnych, i jeżeli broń znajdą, to ją 
nie zawsze oddają do nrzędów, jak się to stało w po- 
wiecie sianiawskim z kilkoma rewolweranmi, Władze po- 
włatowe powinnyby bardzo uważać, żeby się podobne 
nadużyci: nie działy. Najlepszem by zaś było zupełne 
zniesienie wart chłopskich. 

Wo Lwowie wychodzi obecnie osm pism perjody- 
cznych, W przecięciu liczy każde egzemplarzy; Gazeta 
Lwowska 500, Gazeta Narodowa 3200, Goniec 1400. Pra 
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ca 600, Dzwonsk 1200, Przyjaciel domowy 2500, Przyja 
ciel dzieci 600, Dziennik literacki 1550 ada 

Ma także wychodzić Tygodnik jako literacki doda- 
tek do uońca, i Przegląd, pismo”polityczne dla klas niż. 
szych, wydawane przez tę samą redakcję co Przyjaciel 
domowy. ANU aN AB 

* Hias „seski dowiaduje się z Krakowa, że w kor- 
pusie jen. Langiewicza brało udział także wielu młodych 
Czechów. Studenci Z. i P. walczyli dziarsko. Jeden z nich 
zdobył na oficerze moskiewskim szpadę, Trzeci T. be- 
dąc medycynjerem opatrywał rannych. W ogóle prze- 
szło 40 osób udało się było 2 Czech do Polski. por 
wnicżyć przy WÜRD braci. ? ŁUNITITYC 


Przegląd polityczny. 

Nowego sposobu wojowania jęja się Moskwa. 
Przy dezorganizacji wojska regularnego, przy nie- 
zdolności jego do prowadzenia partyzanckiej woj- 
ny. gdy w wielu miejscach odmowili żołnierze 


"posłuszeństwa. "ote chtąt juź atej calewit Udiami 


i nocąmis odbywać  forsownych; marszów »i prze- 
dzierać się przez lasy i bagna. szukają party- 
zantów——-moskiewski rząd kazał dowódzeom woj- 
skowym poformować '2 regularnych wojsk od- 
działy ochotników, którzyby taką sama jak po- 
wstańcy podjęli się prowadzić wojnę. Ochotni- 
kom tym kazał płacić dziennie po dwg złote i 
dostarczać im wódki i żywności ile potrzeba. 
Nie dowierzając ani polskim ani moskiewskim 
oficerom, dowództwo ochotników kazał oddawać 
oficerom Niemcom z Kurlandji lub Inflant 

Do pomocy tym ochotnikom kazał wezwać 
włościan. „Ci mają ich prowadzić, mają iść na- 
przód na zwiady, mają być flankierami moskiew 
skiemi, posuwającemi się bez broni na bokach 


moskiewskich ochotników. Chłopi ci donoszą od- , 


działom moskiewskim o wszystkiem, co spostrze- 
gą lub czego się od innych dowiedzą włościan. 
Rząd moskiewski płaci im po rublowi dziennie, 
i pozwoli im rabować zarówno jak i ochotnikom. 

Na ochotnika zgłosili się wszędzie najwięksi 
rabnsie. Jedynie chciwość iupów, kieruje nimi. 
Są to wyrzutki 2 calego wojska moskiewskiego. 
Składają oni prawdziwe hordy cozbójników, łu- 
pieżców i podpalaczy. 

Lecz sposób zorganizowania tych band i o- 
toczenia ich szajką zdemoralizowanych włościan, 
wyjaśnić może, dla czego równocześnie prawie 
na wszystkich punktach niespodziewanie w la- 
sach i nieprzystępnych miejscach koczujący po- 
watańcy bywali napadani, i że istotnie moskale 
rozpoczęli wojnę partyzancką przeciw powstańcom. 

Z placu boja koło Konina podajemy powy- 
żej ezezegółowe sprawozdania Nadzwyczajna wa- 
leczność polskiego 'oddziałn rozstroiła zupełnie 
moskali  Dziesięćkroć zwoływani, nie chcieli się 
zebrać i isć do atakn. Gazety niemieckie podają, 
iż moskale tym razem nezynili wyjątek od regu 
ły i ani mordowali raqnych ani rabowali, Przy- 
pisują to okoliczności, iż między nimi jeden z 
poddowódzców był Niemiec, pałkownik Hilfreich 
Nam się zdaje, iż przyczyną tego wyjątku była 
porażka zupełna i wielka ilość poległych. « W ta- 
kiem położenia żołnierza odbiega i chęć rabunku. 

Z nad granicy Lubelskiego dochodzą nas 
wiadomości, że Lelewel wzmocnił się rozprószo 
nymi powstańcami 2 oddziału Czechowskiego, za- 
opatrzonymi w lepszą broń i amunicję, i że co mu 
ubyło przez wyparcie trzydziestu kilka do Ga- 
licej to z drugiej strony sowicie się mu wyna- 
grodziło. . Nie on. lecz inny oddział powstańców 
zajął był w ubiegły poniedziałek na kilkanaście 
godzin Tomaszów, a zaopatrzywszy się w ży 
wność, pociągaął w lasy okoliczne. | 

Okazuje się, iż strata powstańców pod Cze- 
chowakim w ostatniej walce pod Gozdem, była 
wcale nie wielka. Podawano tę stratę 2 początku 
na 80 do 100 poległych. Większa połową jednak 
mianych za zabitych jest przy życiu Strata po- 
wstańców sięga zaledwie 30. 

Z pola dyplomatycznego w sprawie polskiej, 
słychać jedynie o nocie księcia Gorczakowa, wy 
powiadającej przekonanie, iż Moskwa w porozn- 
mienin z Austrją i Prusami, jako państwami, bez- 
pośrednio interesowanemi w Ayprawie polskiej, 
pragnie tę sprawę załatwić. 

Korespondencja Jeneralna wiedeńska, ucho- 
dząca za organ ministerjalny, mówi o nkładach 
toczących się między Anstrją a mocarstwami za 
chodniemi, że te układy o tyle przywiodą Austrję 
i państwa zachodnie do porozumienia, o ile te o- 
statnie nie oczekują ani nie żądają od gabinetu 
wiedeńskiego żadnych innych propozycji, prócz 
takieh, które muszą być uważane za stosowne i 
odpowiednie azczególnemu stanowisku Austrji w 
w tej kweatji. 

To oświadczenie potwierdza nasze zdanie, 
wyrażone w wstępnym artykule, iż tak Austrja jak 
i Prusy w żądaniach , Moskwie czynić się mają- 
cycb, zgodzą się z zachodniemi mocarstwami tylko 
wtedy, jeśli żądania tychże ograniczą się jedynie 
pa reformach, które już w austrjackich Jub pru- 
skich ziemiach polskich są zaprowadzone, że pod 
tym tylko warunkiem Austrja do wspólnej akcji 
dyplomatycznej jest gotowa 
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AA doniosłoścj, „i; gkntku misji „„pięcia Meter 
niela. przyrzekłs ministerjalna Donauzeituug dać 
rzetelne wyjaśnienie . Ma nna nezynić w dzi- 
siejszym numerze 


Gstatnia poczta 


Z Sztocekholmu 23. marca. Udział dla spra- 
wy polskiej coraz więcej wzrasta. Wszędzie urzą 
dzają mityugi i snbskrypcje. Większe odbyto w 
Lund, Helsingborg, Upsali, Karlsztadt i Kalmarze. 
Studenci urządzają festyny, koncerta i teatra na 
korzyść Polaków. Wczoraj, podezas rewji korpu- 
su ochotników, wołano powszechnie: Niech żyje 
Polska! Miasto Stockholm ma wyprawić bankiet 
na część księcia Konstantego Czartoryskiego. 

Korespondent londyński do Kolońskiej Gaze 
ty donosi, iż z Anglji wypłynął okręt, którego 
komendantem jest pułkownik Łapiński, wiozący 
do Polski ochotników, broń i amunicję. Pieniędzy 
do tej wyprawy miął dostarczyć komitet angiel- 
skich kobiet pod prezydencją hrabiny Shaftesbury 
i księżnej Sutherland, Do komitetu tego należą 
żony i córki wielu ministrów. (Hrabina Skaftea- 
bury jest córką Palmerstona.) ! 

Po złożepią mandatów prze. radnych miej 
skich warszawskich, rząd moskiewski powołał 
do urzędowania ich zastępców. Wszyscy odmówili. 

„ Warszawskie urzędowe telegramy głoszą iż 
Lewandowski pobity został pod Stoczkiem i że 
1 ranny dostał się do niewoli. Pod Kaźnicą 
na północ od Częstochowy miał porażkę wedle 
tych telegramów ponieść Cieszkowski. Nic wy- 
mieniają jednak innych trofeów prócz : zabranej 
korespondencji i amunicji. M 

Z trzystu kilkudziesięcin builetynów moskiew- 
skich nie było ani! jednego, któryby donosił o 
klęsce Moskali, choćby najlżejszej. 

Sejm czeski zosta! przedłużony aż do 18 
kwietnia. 

Goniec donosi telegramem, że powstańcy w 
Augustowskiem i Płoekiem mieli otrzymać 1000 
karabinów minić 


Kraków d. 28 marca. 

(SKI) Jak przed niedawnym ezasem co chwi- 
la coś nowego przywożono do Krakowa z wo- 
Jewództw nam pobliskicn — tak teraz po upadku 
dyktatury, nadzwyczaj trudno coś nowego a pe- 
wnego usłyszeć. Słychać np. o ukazowaniu się 
pojedyńczych oddziałów pod Olkuszem, za Micha- 
łowicami it. p., ale czy to prawda, nie wiadomo 
Nie wiadomo zresztą o żadnych działaniach tych 
oddziałów, jak również nie wiadomo kio niemi 
dowodzi i. kieruje. i 

O Langiewiczu wiemy z pewnością, że będąc 
jeszcze do dziś dnia trzymanym na zamku, uwa- 
żanym jest jako jenerał, i że osobie jego nie od- 
mawiają uszanowania. Z drugiej zaś strony, ko- 
rzystając z osoby Langiewicza, tutejszy nadpro- 
kurator, p. Nalepa zrobić mu chciał proces o zanie- 
pokojenie sąsiedniego państwa wydaniem odezwy, 
za której publikację niegdyś skonfiskowano Czas, 
a Gazeta Narodowa została zawieszoną 

Dowódzca twierdzy nie wpuścił go do więzie- 
nia, i nie pozwolił mu widzieć się z Langiewi- 
czem. W skutek tego pan Nalepa telegrafował do 
Wiednia, ale odpowiedź miał otrzymać odmowną. 

Jenerał Langiewicz ma być internowany w 
Bernie, lub też według innych źródeł, ma dostać 
paszport za granicę. 

W Krakowie, a mianowicie na dworcu kolei 
żelaznej przytrzymują dość często , wsiadajacych 
į wysiadających, którzy w legitymacje nie są za- 
opatrzeni. Tak d. 26 przytrzymano i aresztowano z 
odjeżdżających 4, a wczoraj aresztowano przyby- 
byłego z Wiednia z tamtejszych ezpitalów leka- 
rza, którego jednak natychmiast wypuszczono. 

Wczoraj zaś wieczorem przyaresztowano go- 
ści zgromadzonych w sklepie p. Kosza przy uli- 
cy Grodzkiej — a po ścisłej rewizji w hotelu 
Saskim pod numerem 40, zabrano papiery i nwię- 
ziono podobno parę osób, tam zamieszknjących. 

Z ran odniesionych pod Małogoszczą, zmarł 
17.Konstanty Stępniewski, lat 20, rodem z Zame- 
czek z gubernji rudomskiej. Pogrzeb jego edbę- 
dzie się dziś po południu. Zmarli także 18. Wła- 
dysław Węgierkiewicz , 17-letni uczeń gimn, ra- 
domskiego, rodem z Brześcia, z ran odniesionych 
pod Uniejowem; i 19. Ferdynand Oltarzewski, lat 
19. rodem z Ołtarzy w gubernji płockiej. 


— 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Kraków 29. marca 10 godzina 
rano. Cieszkowski podsunał się aż pod 
Częstochowę , zaalarmował załogę i udał 
się polem przez Wieluń do Działoszyna nad 
Warta. Mielecki żyje. lecz jest ciężko ranny. 
Lewandowski bił się ostatnim razem d. 23. 
pod Stoczkiem. W Krakowie bardzo liczne 
rewizje i aresztowania. 


Gospodarstwo, przemysł RY WRZREWE, 


MB LIE | 

i handel 
uma 5 marca odbyło się w Sżrenuo awy- ' 
wzajne posiedzenie Towarzystwa agronomi- 
cznego. Po załatwieniu spraw bieżących. 
na porządkn idełenngyn a miegzezonfęh. od- 
czytał dr. Szenie nankową rozprawę : „0 
zmaczeniu t wartości lasów w życiu przyro- 


dy.ś w której wykazał najprzód, że grant 


leśny ma własność tworzenia źródeł; powtó- 
re. żę lasy, w których ciągła wilgoc prze- 
bywa bezprzestannie wyziewając ją, ntrzy: 
mują chłodniejszą temperaturę, przez co 
przyciągają wody deszczowe, rozpraszają je 
ponad krajem £ w ten spozób odwilżajgaje: 
dnostajnie i użyźniają pola; im większa roz- 
ległość-lasów, tem chłodniejszy klimat kraju, 
Następnie nadmienił, że jak z jednej strony 
lasy sa przyrodzonemi regulatorami wiatru 
t wilgozi. tak m drugiej znów strony mają 
cenne zadanie. czyszczenia powietrza, pasig- 
dając własność przyjmowania „W. siebie ró- 
inego rodzaju gazów i przeratuania tychże 
na istoty roślinne Rozprawę swoją zakoń. 
czył lieznemi przykładami i faktami popartą 
uwanga, że tak zbyteczna rozległość jak bezmy- 
álne ich niszczenie ma swa granice, których 
przekroczenie psuje równowagę w całem ży; 
ciu przyrody i gospodarstwie człowieka. 

— W Czerniowcach dnia 16 marca b. m 
płacono: korzec pszenicy 5 złr, 50 kr., żyto 
4 zł, kukuradza 2 złr 80 kr., jęczmień 3 
zir.. owies 1 złr. 80 kr., qetnar miodu 24 
zir , wosku 132 złr , centpac konopuegu przę- 
dziwa wyczesanego 20 złr, c topionego 
lojn 28 złr, e. rzepakowego oleju_38 zir. 
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Kurs Iwowski, 
z dnia 27. marca. ĵ 


Dukat holenderski 

Dukat cesńrski , , 
Moskiewski półimperyał : 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. « ° "u 
Galic. listy zast. w. 8- 
Galic. listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig- indem +8 
Pożyczka narodowa. 
Akuwye kolei żel. gal 


+ 


kuponów 


Kurs wiedeński, w.|a 
z dnia. 27. Arca gl. |ct. 
Oblig. amgu pańśc: 5 /, «a 100gi. m: k. | 75/60 


Pużyczka nar. 185419, za 100 gl. m. k, 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.|196 


Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. 212|30 
Londyn 10 funtów starlingów „. Hajto 
Dnkaty cesarskie sztuką , 5/36 
srebro za 100 zł. wo anstr. 111 [60 


Przyjechali do Lwowa d. 27 marca. 

PP Ks Ghika T. z Mołdawji, hr. Ko- 
marnicki B Z Nasowa, Morski F z Lato- 
szyna, Winnicki T z Liska, Janicki R z 
Odessy, Wszelaczyński “K, z. Kupesyniec. 
Chwnlihog J. z Lipowiec, Niewiadomski T. 
z Kupiczwoli, hr. Bobrowski K z Rekliniec, 
Myszkowski L z Jarosławia, Gottlieb A z 
Liwczy, Osmólski W z Góry, Karszniewicz 
L z Krosna, Foresko K. z Jas, Skarzyński 
W. z Polski, Raczyński A. z Krowicy, Fal- 
kowski M z Głuchowa , Terlecki F. £, $ko- 
rodny. 

Wyjechali ze Lwowa d. ła marca: 

PP. Stanek J. do Wiszenki, Cielecki A 
do Porcbowy, Oczoaalski 3. do Hrusiatycz, 
Malinowski S. na Wołyń, Skrzyński A. do 
Poradow», Buchenthal T. do Wiednia. Bo- 
bowski J. do Nowego miasta. Rozwadowski 
W. do Metyniowa, Kamiński I, do Stanisła- 
wowa, Kabat A. do Humnisk, Prelicz I do 
Krużyk, Męciński J. do Łopinki. 


Uwiadomienia. 
Julia Fiala, 


mieszkająca we Lwowie przy ulicy 
Kranciszkabskiej ped l. 101 zawiada- 
mi», że przyjmuje kapelusze wszelkie- 
go gatunku: słomkowe i panama, męz- 
kie i damskie do prania i przera- 
biania wedlug gustu i najświeższej 
mody, starając się zarazem żŻyczenin 
szan. Publiczności tak przez Spieszne 
dopełnienie jak i sumienną cenę odpo- 
wiedzieć. 151. 1—3 
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Ważne doniesienie dla 
chorych. 


Słyune narzędzie zwane Ożywicielem (Le: 
benswecker, Le Reveilleur) wynalazku dr. 
Baunschcidt, sprowadzające na zewnatrz ciafa 
wszelkie humory szkodliwe, utrzymąło upo- 
ważnienie francuzkiej akademji medycznej, 
W prowadzone do Francji przez. Polaka d r: 
Lipkau, sprawia do zadziwienia pomyślne 
skutki w chorobach nerwowych, przeciw ren- 
matyzwom, podagrże, sparaliżowaniu ciała 
po apoplcksjach, jak również chronicznemu 
osłabieniu żołądka , piersi i t. d Nie oce: 
niona metoda leczenia za pomocą tego na- 
rzędzia, tem większą ma wartość dla cho- 
rych, że jest dla każdego łatwą i przystę. 
pną a nieuchronnie pomyślny skutek spraj 
wia w licznych cierpieniach. 

Książeczki z opisem użycia w języku 
franenzkim przed dr. Lipan jak i samo na- 
rzędzie pod jego nadzorem w Paryżu nuj- 
do aE wykończone, znajdują się u pp 
Chrościckiego w Wilnie i Ruckera we Lwo- 
wie. Cenn 15 zir W. a. za opakowanie 
30 kr. 140 2—0" 


kitęgłowy cudawuie prawie odtymnię« w .szkorbu 
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Bat LA LUD 
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zawiadamia niniejszem szanowną + publinzność. jako 4, Guje, 15 


marca b. . otworzył we Lwowie w sklepie hotelu angielskiego 
> ya a Gy a Td 
zjerwszy sktad < 


24 | r a d h j ji 
w Wg sora qq go HR o 7 
Mońco= 1 deszczochronoy 
: wyroby z własnej fabryki w Wiedniu, Mariahilf Nr 14. Dając 
: p pszelakie poręczenie! za gdoskonałcjć! wyrobu co du sztuki i. ma- 
terii raz cen amiarkomanych. polecam gie łaskawym „waględom, 
144 2—3" 
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Aptubówany przez takuitet medyczny we Lwowie i c. k. gubernium Galicji * 
tudzież przez ces. rosyjskie kolegjam gubęrnji wołyńskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozm:itych chorobach i cierpieniach. Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewnę- 
trznych i Policji królestwa Polskiego. pio dolkładząła przekonaniu się o zbawiennych skut 
kach ną chorych w lazaretach warszawskich, lubeląkjęh i innych, na mocy raportu FRdy 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilkn również w e. kr” la- 
zaretach wojskowych wiedeżskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie. ministerjam spray wewnętrznych w Mjędnju. apoważniło sQztłąż tego balsamu 
w całej monarchii. © -wy EILS ns M z 

"Ten niezrównary, przez ruzne towarzystwa uczońe aprobowauy, i dla zaaziwiają- 
cej skuteczności w rozmaitych ałabościach od lat wieln w kraja i 2% granieg używany ro- 


„| dek, bęz reklam i przechwałek z każdym dniem niezhędniejszyin i poszakiwsiiszy m się Stnje. 


ipie 1 tak awnuj 
ela Hr sve, ból zebów 
RV £ d <astopuje wszelkie n tdziej * zalecane" 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju ukazał się p Eg najskuteczyjcjsz; ws, Í dia troh 
swoich nadzwyczajnych: własności w lnzaretach wiedeńskich pd roku '185y ciagle z najle- 


Części piara_ abc m nów, E rew M" 
ŁĘ AA LG a TRU D. 2 GUuluaLy aoi -. Pgs 
„tic dolilenreux* ~% fia,krótszym eżaste nacłeflwieja! zu pełnić uzdraewti 


„.pszym . skutkiem jest; używanym, jak dowodzą liczne i „pochlebne za%wiadczepia najznn=, 


komitszych lękarzy złożone w każdym głównym składzie. 
mam i if Image samy weny) perpet m minsen JU 

W zapaleniaci.ócz okazał gję baląam » Vetoriniego bardzo, skutegarym"naj wając go 
w następujący sposób: do półkwaterki czystej źródłowej wody wpuszcza się 40) do 15 kro: 
pel balsami poezemu” wodź zabieleja i później umaczawszy płórienną cienka szmatkę, prze- 
myw się „Jokku opo Kijki KRZY m kąż samo Ana robić pkłady £ tejże mieszaniny. 


s Jako srodek: hygleniczao-toaletowy ma'także niepoślednie miejsce, albowiem nżywa- 
Jąe go w czwartej części z wodą, nietylko niaszezy piegi, Ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
ci i gładzi zmarszezki; do płukania nst z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak 
zwanej „caries“ zaehowauje. nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. — Opis 
używania jest przy każdej flrazeczcg Flakon balsamu tego kosztuje I złr. 50 kr w. a. 


Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemu6jszy won wydaje I naj- 
kosztowniejsze zagraniczne pachnidła do odświeżenia powietrza w salonach Zupełnie zastępu je 


| Zaszcąytne « nader „Kyrzystne zuświadczenia najzuaęzniejszych lekarzy w urzędowo 
legaiizowanych odpisąch przejrzec można w głównych składach. i ad 
Skład -głowny utrzymują: w Alronie Priester, w Hamburgu Lonis Jawes Mayor, 
w Nowym Yorku Berendsohn, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Pradze F. Fürst apt. pod 
białym aniołem, w Wiedniu redakcjd Postępn, w Opawie Adolf Hanke, apt. pod białym 
aniołem, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Sanoku J. Jaklitsch, wo Lwowie pp. A. 
Berliner (dawniej Laneri), P Mikolasch, apt. Tomanka i B. Sttller; w .Krakowie pp. 
J. Jahn, J N Walter, i Molędziuski apt. pod harankiema = a r 


Na prowincyi mają go: w wiałaj p. R. Fijatkowski, w Bilsku p J. Hanke i p. G, 
Jolanny apt pod czarnym orłem, w Bochni. p P: Niedzielski, w Buczaczn p. p- Lipschitz, 
w Brodach pp. W. H, Kiober i Nenstein, w Brzeżanach pp. E. Moerl i Eadenkecht, w 
„Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Port Zieniewicz, w Czerniowcach p. J Rożański i ign. 
Schnurch,w U. pJ. Masłowski, w Dzikowie p. N. Gorzyński, w (linianach p. Tlen. 
w Gródku p. Tomaszewski, w łlambyrgu p. Gotthelf Voss, p. Louis Krüger, p. William et 
Robertsohn. p Solcher, Bremer, w Flusiatynie p. Grzybowski, “w Jarosławiu p. J. Rohm, 
w daworowie p: Gawlikowski. w -Kałaszu p. Szlesinger, 'w Kamieńcu podolsk p. Dr. Get- 
alas, w Kentąch p. Mrozowski, w Komarnie p. Kmpo.le. w Kołomyi pp. Nowicki, J. Sido. 
rowicz apt. i Kupfermann, Krakowcu p' Dobrzański, w Krośnie p. W. L+ Chnodacki, w 
Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajsku p. Maresch; w Lubaczowie p Maresch, we Lwowie 
p L: Ebenberger pod węg. korona, w Łancucie p. Swoboda, w Mościskaci p. J Szalbot, 
w Narolu p. Federbusch, w Uświęcimie p. W. Polaczek, w Przetnyślu pp- Bajer, Nahlik i 
Praczyński, w, Przemyślarach p. Międlicki, w Przeworsku p, ©. Świtalski, w Rawie p. 
Diestl, w Radziechowie p A. Jaśkiewicz, w Rozdole p. Krzyżanowski, w Rymanowie p, 
E. M. Burski, w Rozwadowie p. K, Marecki, w Sałkborzo pp. Gilatowaki, Riedl, i Kriegs- 
eisen, w Sokalu p Mussil, wSokołowie p. Danczak, w Strzyżowie p. Zajączkowski, w Nowym 
Saczu p. Kosturkiewiez spudkob., w Stanisławowie pp. W. Majewski i Rudolf Świtalski 
aptekarz. Sędziszowie p. J Kownacki, w Slaniawie p.E Mańkowski, w Stryju p. J. Sido- 
rowiez, w Tarnopolu p. Morawetz w Tarnowie p. J. Jahn, w Turce p. M. Piątek, w 
Wadowicach p. Górecki, w Wieliczce p. F, J. Wontorek, w Zaleszczykach p J. Kodręb. 
ki, w Żółkwi p Krzyżanowski, w Złoczowie p. Petesch, w Żurawnie p. Postępski. 

EF PP. przedsiębiorcy, którzyby subie Życzyli miec ten balsam w swoim składzie, 
taczą sia zgłosić do jednego z głównych składów w Kraknwie, we Lwowie, Rzeszowie 


lub Wiedniu Weis apteka pod Murzynem. 


U 
Cena dla Anstrji jednej flaszeczki kosztuje 1 zły, 60 kr, w. a = dla Niewięc 1 pra- 
ski talar — dla Rosji 1 rubel w śrebrze — Dla Anglit 8 szylingów — dla Francji 3 fran- 
ki — dl: -Pureji 24 piąstey = dla Ameryki 1'/, dolara. * 


> 


tworzy! w kamienicy Penthera, przy ulicy Szerokiej pod 1. fos - 
F E N ~ i 


korzeni, owoców, herbaty i win, 

A a 
zapatrzył takowy w dobór towarów najświeższych i j sch Ñ 
K ; Je najświeższych | najlepszych XS 

ŚŚ Wychodząc 4 tego pewnego przekonania, że li tylko mały zarobek 
pociąga za sobą znaczniejszy odbyt, ustalilem ceny o ile Das 


4 


RE UE SAA jak, to” się szanowna. Publiczność z nastepujących 54 


główniejszych artykułów już przekonać może 
Ć: “Cukier fant wiedeński 36. 38. 10 i Herbrta czarna 1 złe. 20 FE) ; 
a 16, 8U, 84, 38 4 z kwiatem 2, 3. 4 złr.4ŻX 
ZŹMigdały 64 ? Ozokolada 70, 80. 90 kr i 1 złe? 
 WRodzynki bez pestek 52 Ryż 24, 26, 28 kr. i 
j - duże Eleme 48 Krnpki perłowe 20, 24 28 kr. 


NNP drobne ` 44 Makaran włoski 36, 40 kr. 
Figi sułtańskie 44 Świece Milly i Apollo 74 kr. 
4 wieńcowe 24 Mydło = | + 5486 Em 


GF o W p 
-rn wr wama s | 


JA N. CEE LM, 4 
: właściciel kamdłu korzenneg; wc Lwow pod 4 225 was T 
oznajmia niniejszen szanownej Publicznoś”,” iż w jego N 
|» handlu jest de niby * 3 móddą 
WLASNEGO WYROBU 
Piwo po-6 złr. RE "po * 'złr: za wiadre, tadrież 
ŚY ) 4 a = s „Apna e 
Olej rzepak „| póawójnie rafinowany funt 40 kr., 
$ : „im odl rzfinowany ftmt 36 kr. 
ś stołowe funt POE 5%5=77w% mintaan W 
' pPylece | argandtkie "12 Kr” 
Mydło suche dwuletnie funt 'po 36 


t 32 kr. ofla 
„ podłue wagi wiedeńskiej. ^=! tg 
i tegły Y różnych gatunkach.» de moj” 418 (0%, 


p 


PANN RNN NINNIN 
AKROŁOWA 0L o 


dla cierpiacych na piersi i płuca. 

Z najczyściejszych roślinnych soków i z'enkrn ściśle podhig przepi- 
sów lekarskich sporządzony sok ten, działa skutecznie *w cierpieniach gar- 
dła i piersi w zapaleniach szyi, katarach plucowych chronicznych, 
w początku suchot, jako też w zapaleniach które katarem , grypa , du- 
sznoscią, kaszlem, kluciew w boku $t. d, nazywamy. Dla swoich 
nieocenionych własności ma ou pierwszeństwo przed wszystkiemi inne- 
mi środkami w leczeniu cierpień wspomnionych ” Nie  przeszkadzając 
trawieniu, zmniejsza natychmiast po użyciu go kaszel, ulatwia w suchym 
tak zwanym konwnlsyjnym kaszlu wyrzucanie flegmy i amniejsza cierpie- 
nia. Jako nadzwyczajny środek qchrończy, Śmiało może być poleconym 0- 
subom podległym Kkataralnym chorobom podczas jesienge pory, tak- 
że dzieciom i ludziom z wązkiemi piersiami. 7 | AES. 

Fiaszka kosztuje ! złr. 20 kr 


Ztożowe cukierki 
doświadczone i znane w cierpieniach piersiowych; pudelko 38 kr 
Orjentalne mleko różane © ` © 
Powszechnie na Wschodzie nżywane to mleko piękności, jest na pie- 
gi, wyrzuty z wątroby pochodzące, grzybki. iiszaje. pozostałe po ospie 
znaki, czerwoność zbytnią, i nadaje najżółeiejszej akórze nadzwy- 
czajną delikatność i młodociaoną świeżość. Za skutek, jakoteż za znpełną 
nieszkodliweść ręczy się, h p 


H 


Flaszka koaztoje 1 złr. 20 kr.' 
Dawida herbata. : 
Wieloma doświadozeniami s rawdzony, wypróbowany środek- le- 
'czący, z najpewniejszym skutkiem używany: w fcbrycznych napadach. 
w katarach chronicznych. dróg powietrza pluc i tuberkalozię. 
Paezka 20 kr. * K „gnile i 
Balsam. ue odmrożenia. | 
Pewu/ środek na pęcherze i wazelk: inne Oodmrożema na TĘ, 
kach, nogach, nosie i nszach Flaszka 35 ki. à ORNAS „WSH 
Herbata na zęby. 
Doświadczony i pewny środek przeciw bolom zębów, *%zy ból z” 
zepsutego zęba pochadzi czy to fluksyjny lub reurnatyezny. Paczka 25 kr. 
Dra. Romershnasena esscneja do ocza. 
Dla wzmocnienia nerwów wzrokn. Flaszka 1 złr 
GŁOWNY SKŁAD txch ortykułów dla Lwowa u p. RUKERA 
apteka TOMANKA. " 
Wszyscy ajen”i trzymający te przedmioty, rozselają takowe na żądanie 
za złożeniem ceny (z opakowaniem 25-kr. więcej) jak najspieszniej. 
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Me 


Strusowie 


~ 


obwodzie tarnopol- 


` pg skim są 
ld 
4) „Kufy wódczane 
magazynu i kocioł parowy zelazny 
Wadtuaszk na sprzedaż, 


| Bliższą wiadomość udziela Zarzsd 
| dóbr tamże. 149 2—3 - 


Uziębiy 
wh Lwowie 
POJ Litwinka 


| 
|SKóry każdego rodzaju 


do garbarstwa białoskórniczego nale- 
żące tak z włosem jakoteż i bez włosu, 
jak np. sarnie, barankowe, psie, lisie 
(dtp. do wyprawy. 
| Zamówienia i przesyłki przyjmnją się 
franko u Karola Dworskiego 
ulica Halicka Nr- 18 m. 

„Od komitetu Stowarzyszenia gar 
barskiego i farbiarskiego białoskórni- 
czego we Lwowie. 41 1350! 

ti 


nadeszły już znaczne transporta 
świeżych towarów, tak wiogen: 
nych jako i letnich, z których 
na żądanie próbki na prowincje 
jak nnjebętniej udziela 
145 2—12. 
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